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T Y G O D N I K
O B O Z O W Y

u O B L I C Z U  -By c jnoż e b l i s k i  
* ROSYJSKIEJ OKUPACJI  j e s t  moment, gdy

wojska. sow ieckie 
w ejdą do Warszawy. Yą przewidywaniu t e j  

' c h w il i^ tr a g ic z n e j ,  gdy s t o l i c a  P o ls k i  na  
p rz e jś ć  z rą k  jednego okupanta do rą k  ćLru 
g iego  okupanta, każdy P o lak  zad a je  so b ie  

ł p y ta n ie : co b ę d z ie ‘d a le j?  Jak a  s i ł a  ic h  
stam tąd  u su n ie?  Bo p rz e c ie ż  sami n ie  wyj 
dą. Czy św ia t b ęd z ie  c h c ia ł  s ię  b ić  o 
P o lsk ę?  Bo p rz e c ie ż  nasze w łasne s i ły  są 
skromne. Więc -  j e ż e l i  w ejdą, czy to  już 
-  k o n iec?

Na t e  d ręczące  p y ta n ia  trz e b a  odpowie­
d z ie ć . Odpowiedzieć n ie  sercem, le c z  ro ­
zumem, k tó ry  na zimno a n a l iz u je .  T rzeba 
zdać so b ie  sprawę z re a ln y ch  czynników, 
mogących być punktam i zaczep ien ia  d la  na­
d z ie i  naszych w t e j  c ię ż k ie j  g o d z in ie . A 

•czynn ik i ta k ie  i s t n i e j ą .
Powojenny uk ład  stosunków p o lity c z n y ch  

i  gospodarcza s y tu a e ja  Sowietów po w ojn ie  
mogą^przy pewnych za ło żen iach  z m u ­
s i ć  S owi ety do w ycofania s ię  z P o lsk i.
D laczego ta k  sądzony?

P rzed e  w szystkim  d la te g o , że a n i  na 
chw ilę n ie  -wyobrażamy so b ie , by trz e m y  
rz ą d  a n g ie ls k i ,  Rozumiejący dokładnie, in ­
te re sy  b ry ty js k io ,   ̂u zn a ł za n ie is tn ie ją c y  
antagonizm  in te re só w  b ry ty  jsko-sow ieck ich . 
Antagonizm  ty ch  in te re só w  j e s t  dawry i  
w ie lk i ,  choć obecn ie  u ta jony  i  p rz e z  żad­
ną ze s t ro n  n ie  poruszany d la  powodów, 
dyktowanych przejściow ym  in te re sem  wspól­
n e j w a lk i przeciw ko Niemcom.' A le  t a  s o l i  
darność  in te re só w  prze jśc iow ych , k tó ra  
skończy s ię  wraz z upadkiem H i t le r a ,  pozo 
s taw ia  o tw a rte  p o lo  d la  ponownego sk in e ty  
żowania s ię  zasadniczego antagonizm u b ry ­
ty  jsk o -ro sy  jsk ie g o . Ten antagonizm  j e s t  
w ie lo ra k i:

1° R o sja  odda-wna prow adzi p o li ty k ę  "p a r­
c ia  do c ie p ły c h  mórz"’. XI- szczeg ó ln o śc i 
Zatoka P e rsk a  bardzo  leży  R o s j i  na se rcu . 
R o sja  c a rsk a , czy  sowiecka, ma zu p ełn ie  
te n  sam punkt w idzen ia  w t e j  spraw ie. TO 
n iebezp ieczeństw o  R o sy jsk ie , s ię g a ją c e  
czasów P io t r a  W ielkiego, n ic  może być 
p rz e z  X I, B ry ta n ię  a ń i  n ied o cen ian e , a n i 
zapomniane,
2° In d ie  -  p e r ła  a  zarazem new ralgiczny w 

punkt Imperium B ryty jsk ie g o  -  by ły  i  będą 
przedm iotem  żywych i  aktywnych z a in te re s o  
wan R o s j i  so w iec k ie j. S t a l i n  mówi w swej 
k s ią ż c e  p . t . "  "Marksizm i  problem  narodowo 
śc io w o -k o lo n ia ln y ", że ludy Y/schodu to  
c ię ż k ie  rezerwy re w o lu c ji  św iatow ej.
P rzed e  w szystkim  ma tu  na m y śli In d ie ,

rym.
3° N ic ty lk o  In d ie , le c z  również środkowy 

XIschód stanow i p rzedm iot zain teresow ań  so­
w ieck ich , n iebezp iecznych  d la  A n g lii .  Roz­
sz e rz a n ie  s ię  so w ieck ie j s fe ry  wpływów w 
okupowanym 'I r a n ie  i  w zdobywanych metodą dy 
p lcn a ty czn ą  innych k ra ja c h  Środkowo go Y/scho 
du -  jcs-6 rz e cz ą , m ającą d la  A n g lii  wymowę 
o cąyw istą .
4° A n g lia  zawsze hołdow ała p o lity o o  równo­

wagi e u ro p e js k ie j .  N ie b y ła  to  p o li ty k a  
sy m p atii i . a n t y p a t i i  w stosunku  do poszcze­
gólnych krajów , le c z  p o l i ty k a  czystego, in te  
re su , u p a tru jąceg o  p rzeciw n ika  w tym pań- 
s tw ie  europejsk im , k tó re  zb y tn io  p o ra s ta ło  
w s i ł ę .  A n g lia  zawsze zw racała s ię  p rzeciw  
ko takiem u państw u, z re s z tą  n ie  sp ie sz ąc  
s i ę ,  i  podważając je . z b ro jn ie  czy p o l i ty c z ­
n ie  ^dopiero w momencie "zby tn iego" zaawanso 
m n ia  s ię  i^rocesu w zrostu  jego s i ł y .  Sowie 
ty  wchodzą d z iś  w szędzie, fc h  ek sp an sja  i  
zamiary ekspansywne ^obejmują c a łą  n iem al Eu 
ropę  środkową i  wschodnią, a tak że  k ra je  
b y łty c k ie  i  b a łk a ń sk ie . R osja  b ę d z ie  po 
w o jn ie , już d z iś  być zaczyna, typowym " ła  
mac zem" równowagi e u ro p e js k ie j . G odzi‘to  w 
b ry ty g sk io  in te re sy  i  n iew ą tp liw ie  pobudzi 
b ry ty js k ą  p o lity k ę  .w k ie runku  anty rosy  js k ir ;  
oczyw iście  po pokonaniu N iem iec,
5° P ro b leri c h iń sk i d a je  powód do poważnych 

sp rz ec zn o śc i w in te re sa c h  b ry ty js k ic h , ame­
ry k ań sk ich  i  sow ieckich. ? a  p rz e s tr z e ń  
wrie lk o -a z ja ty c k a , jako te r e n  n ie  mai o rn ie  
ważny, j e s t  przedm iotem  s i ln y c h  pożądań 
ty ch  tr z e c h  państw , k tó re  chcą tam m ożliw ie 
najm ocn iej i  n a jro z lo g le j  zbudować i  ugrun­
tować swoje wpływy.

w'. B e t a n i a  i  S tany Zjednoczono ro zu m ie­
ją  doskonało , że id e a ł  komunistyczny i  decy 
z j a  zrew olucjonizow ania św ia ta  bynajm niej 
n ie  z o s ta ły  w ykreślone z da lek o siężn y ch  za- ’ 
m ierzeń  R o s ji^ so w ie c k ie j. D ążenia t e  n ie  są 
i  n ie  mogą, byc zlikwidowane p rzez  Związek 

R epub lik  Sow ieckich, k tó ry  z t e j  id e o lo g i i  
s ię  u ro d z i ł  i  k tó reg o  r a c ję  b y tu  t a ‘'id eo lo ­
g ia  s tan o w i. Prawda, ż e d z iś  d z ie ją  s ię  w 
R o s j i  rzeczy  osobliw e: w d z is ie jsz y m  naprzy 
k ła d  e ta p ie  p o l i ty k i  so w ieck ie j carscy  gene 
ra ło w ie  Suworow i  Kutuzow są  boha.toram i "na 
rodu  sow ieckiego"; być noże ju t r o  S t a l i n  bę 
d z ie  głową k o ś c io ła  prawosławnego. A le  n ię  
u c ły la  to  in n e j prawdy -  t e j  m ianow icie, żó 
n iebezp ieczeństw o  kom unistyczne rHn sv /ia ta  y 
i s t n i e j e  tale d ługo, jak  długo i s t n i e j e  Zwie 
zek Sow iecki, Ą

Tak więc duża j e s t  sprzeczność in te re só w  ' 
b ry ty  jsk o - sow ieckich. Duża j e s t  też  sprzeoz
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już k tó re  podminuje w momencie d la  s i e b i e  dogod



nose in te re só w  emery kańsko-s ow/ieckich. <1 
tym w " ro d z in ie ” S przy n i  e r  zony eh d z iś  s ię  
n ie  nowi. A le sprzeczność  n ie  g in ie  p rzez  
to ,  że s ię  o n i e j  n ie  nówi. I  p rę d z e j czy 
p ó ź n ie j , po upadku H i t le r a  ujawmi s ię  ona. 
A ntagonizn  sow<dccko-anglosaski to  pierw szy 
czynnik  n a d z ie i  narodów, zagrożonych eks­
p a n s ją  ro sy jsk ą  i  cl z i  . . . e j  szyn wobeo n ie j  
dc s i n t  e r  e s s ement . Bzy t a n i  i .

D rug i t a k i  czynnik  stanow i f a k t ,  że na 
kon tynencie  europejsk im  j e s t  w ie lk a  i lo ś ć  
ż o łn ie rz y  anerykańsk ich  i  b ry ty js k ic h .  
P rezy d en t R o oseve lt ośw iadczy ł, że i lo ś ć  
ż o łn ie rz y  am erykańskich b ę d z ie  s t a l e  wzra­
s t a ł a  i  że pod koniec  ̂ k o n f lik tu  pi<^ć n i l i o  
now ż o łn ie rzy  am erykańskich walcąyc b ęd z ie  
poza gran icam i Stanów Zjcdnoczonych. Ta 
arm ia am eiykanskę-bry ty  js k a , to  w ie lk a  s i ­
ł a .  Trudno wprawdzie tw ie rd z ić , że po 
skończen iu  wojny z Niemcami A n g lo sas i będą 
szc z eg ó ln ie  s ię  k w ap ili do w a lk i z drugim  
wrogiem w olności. A le  n ic  zm niejsza to  po 
tę g i  p o te n c ja ln e j ,  rexDrezentowanej p rz e z  
t e  arm ie w span ia łe  i  zw ycięskie. * Wola 
państw , dysponujących ta k ą  po tęg ą  zb ro jną , 
j e s t  czynnikiem  po litycznym , z k to iy n  Ro­
s j a  b ę d z ie  m usia ła  s ię  l ic z y ć .

Z re sz tą  wchodzi w grę n ie  ty lk o  po tęga  
an g lo sask a . Od F in la n d i i  po Rumunię, od 
k rajów  b a łty ck ich , do P o ls k i ,  w całym w ie l 
kim p a s ie ,  biegnącym  pomiędzy R o sją  a  
Niemcami -  ż y ją  ludy , zagrożone ek sp an sją  
ro s y js k ą  i  obaw iające s ię  -  po pokonaniu 
N iem iec -  już -tylko R o s j i .  H o l a  
n i e p o d l e g ł o ś c i  t y c h  
1 u  d o V7 j  o s t  r ó w n i e  p o " -
t  ę ż n  a , j a k  p o t ę ż n e  s ą
a m e r y k a ń s k i  s a m o l o t  y,  
j a k  p o  t  ę ź n a  j e s t  b r y ­
t y j s k a  f l o t a .  Narody t e  w ie­
dzą d z iś  dobrze , co to  znaczy n ie  mieć 
własnego ż y c ia  państwowego, co to  znaczy 
mieć rz ą d  na em ig ra c ji, a  w k ra ju  okupan­
t a  i  jego  "ęraw o"-bezpraw ie. D la tego  noż 
na tw ie rd z ić , że  t e  s to , czy 120 m ilionów 
lu d z i ,  głodnych w olności i  zdecydowanych 
na w szystko, to  w ie lk i  p o te n c ja łiy  c e n ­
n ik  s i ł y .  ¿©sumowany z armiami an g lo sas­
kim i na kon tynencie  -  p o tęg a . P o tęga 
znacznie  w iększa od r o s y js k ie j .  YVicc na­
wet w s ta n ie  potencjalnym  mogąca wpłynąć 
na stanow isko R o s j i .  ' ' ' ; ,

T rzecim  realnym  czynnikiem  s y tu a c j i  
j e s t  o s ła b ie n ie  R o s ji .  N ie wyobraźamy so 
b ie  nawet, ja k  bardzo  R o sja  j e s t  i  po woj 
n ie  b ęd z ie  o s łab io n a  w se n s ie  gospodar­
czym. Prawdopodobnie R o sja  n ie  uzna za 
możliwe uw ikłać s ię  w sy tu a c ję  p o lity c z n ą  
ozy te ż  trw ać w s y tu a c j i ,  k tó ra  mogłaby 
doprowadzić do poważnych k o n flik tó w  z 
r e s z tą  św ia ta . Zwłaszcza, że-w  t e j  jaw­
n e j -/a lce  przeciw ko'w /olności n ie  k o rz y s ta  
łaby  z pomocy ¿zew nątrz, k tó ra  je s t, ta k  
w ielkim  wspołczyim ikiem  *w/ d z is ie js z y c h  
zwycięstwach sow/icckich, Go w ię ce j, R o ­
s ja  w omawianym wypadku s tra c i ło b y  rów- 
n ież  możność otrzymyw/ania kredytów  na od­
budowę ta k  bardzo  zniszczonego k ra ju .

J e s t  zaś rz e cz ą  wą.tpliv/ą, czy po trz e c h  
p ia t i lo tk a c h ,  finansow anych niedojadaniem , 
i  po p ię c iu  je sz c ze  g ło d n ie jszy ch  la ta c h  
wojny -  R osja  b ę d z ie  w s ta n ie  zrezygnować 
z pomocy finansow o-gospodarczej zzew nątrz. 
To u z a le ż n ie n ie  gospodarcze u tru d n i w ięc 
R o s j i  u trw a la n ie  a k c j i  "wyzwalania” naro ­
dów Europy.

YTroszoie sprawa J a p o n ii .  Jap o n ia  n ie  
stanow i d z iś  groźby d la  Sowietów, n ie  w ia­
domo jednak, czy ta jf b ęd z io  po u s ta n iu  woj­
ny japońsko-anery  kańsk ie  j  i  - japonsko-bry  ty  j
s k ie j .  Po w ojnie noże n a s tą p ić  zmiana t e j  
s y tu a c j i  i  zw rócenia o s tr z a  japońskiego 
przeciw ko R o s j i .

Oto czy n n ik i, k tó re  są jakby uchwytami 
d la  n a d z ie i  naszych w c h w ili, gdy nowy oku­
p an t szykuje  s ię  do o b ję c ia  rządów/ w Y7arsza 
w ie . N ic wiadomo 'oczyw iście, ja k  w p ra k ty ­
ce  g rac będą t e  c zy n n ik i. Czy - "wszystkie 
d z ia ła ć  będą? Gzy w porę -  z naszego punk­
tu  w idzen ia  -  czy n ie  za późno w ystąp ią  n ie  
k tó re  spośród  n ich ?  I  d la te g o  tym -ważniej­

s z e  j e s t ,  aby p o ls k ie  c zy n n ik i rozw oju rz e ­
czy d z ia ła ły  ja k  n a j l e p ie j .

Wojsko zdało  już swój egzamin w -Baki spo 
sób, że  za s łu ż y ło  na. ocenę najw yższą, jaka 

■v,70go le  j e s t  do pony ś le n ia .  A le  wrojska tego  
j e s t  mało. I  w/ojsko -  nawet l ic z n e  -  n ie  
j e s t  jedynym czynnikiem , decydującym o lo ­
sach  narodu. Drugim czynnikiem  j e s t  p o l i ty  
ka . Tylko -wówczas, gdy dobra p o li ty k a  poda 
jo  ręk ą  dobremu żołn ierzow i»  ty lk o  wov;czas 
mogą byc pom yślnie rea lizow ane co le  narodu . . 
Ten związek w ojska i  p o l i ty k i  j e s t  odwiecz- 
ry i  trw ać b ęd z ie  ;po w/szystkic Czasy. IV 
c ię ż k ie j  s y tu a c j i  d z i s i e j s z e j  dobra p o l i t y ­
ka j e s t  jednak po ty s ią c k ro ć  w ięce j p o trz e b  
na, n iż  k iedykolw iek . Podstawowym wyrazem 
d o b re j p o l i ty k i  musi być -stanowczo i  konsek 
wentny odpór wobec w szystk ich  k o n cep c ji, 
k tó ry c h  rz e cz y w is ta - t r e s c  po lega  na um niej­
s z a n iu  suwerennej w o li P o ls k i ,  a lbo  te r y to ­
rium  p o lsk ie g o . Żadna s i ł a ,  choćby n a j­
w iększa , . i  żadna, elokw encja, choćby n a j­
ś w ie tn ie js z a , a n i  tym b a rd z ie j ,  wyświechtane 
fra z e sy  między narodowe' i  ę sem o-denokra  ty  oz 
nc -  n ić  z d o ła ją  przekonać ż o łn ie rz a  i  oby­
w a te la  p o lsk ieg o , że pow inien zrezygnować z 
w ie lk o śc i Po lsk i."

"Gdy b o h a te rsk ą  armię p o lsk ą  wesprzery mą­
d rą  p o lsk ą  p o li ty k ą  -  pomnoży s ię  s to k ro tn ie  
siłty  p o ls k ie . ' I  t u  leży  d z iś  -  i  od d łu ż ­
szego już czasu  -  sedno rz e cz y . Trżcba 
y&ncónić .nasze wojsko d o b rą -p o lity k ą . Gdy 
to  uczynimy, zwiększymy znakom icie szanse 

■ ominięcia" n iebezp ieczeństw , k tó re  nam d z ią  
g rożą , i  bodziemy m ogli pow iedzieć sob ie , 
że  ̂ z rob iliśm y  w/.szystko, co b y ło  w/ n a sz e j 
mocy, ąby P o lsk a  b y ła  tym, czyn^- z r a c j i  
ty s i ą c le tn ic h  dziejów  swoich być powinna -  
w ielkim  ośrodkiem  s i ły  p o l i ty c z n e j  i  k u ltu  
r a l n e j .

irsxuammoarxir.anix-ł
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K O M I N T E  R N 
H) ROZY/IĄZAKIU

Kiedy podchodzimy do 
Omówienia d z ia ła  Ino ś- 

, c i  K om intem u, musimy
mieć s t a l e  na uwadze, żo d z ia ła ln o ś c i  je ­
go a b so lu tn ie  n io  można odłączyć od d z ia ­
ł a ln o ś c i  państw a sow ieckiego. S ku p ien ie  
w ręk u  S ta lin a - ty oh dwóch instrum entów  
gry w stosunkach  międzynarodowych powodu­
je ,  że c z ę s to  jed en  z n ich  j e s t  na p ie rw ­
szym p la n ie , a  d ru g i w c ie n iu , zawsze je d  
nak gra^jednego  i  drugiego wspomaga s ię  
wzajemnie i  dąży, acz c zę s to  różnym i d ro ­
gami, do jednego i  tego samego c e lu .

tę  te z ę . Od t e j  te ż  pory* weszliśm y w zupeł 
n ie  nowy okres d z ia ła ln o ś c i  i  i s t n i e n i a  Ko- 
m ińternu ,.

Dot}’chozas losy  państw a sow ieckiego ś c i ­
s łe  były związane z losam i re w o lu c ji  św iato  
we jp , s tą d  mózg re w o lu c ji  -  Kom in te r n  -  miał- 
n ie  jaleo prawo do rząd zen ia  R osją  sowiecką 
pospo łu  z Kremlem. O becnie powodzenie i  lo  
sy ę r z a s z łe j  re w o lu c ji kom unistycznej z o s ta  
ły  ś c i ś l e  u za leżn io n e  od losów państw a so­
w ieck iego . Państwo sow ieckie wysuwa s ię  
w ięc na czo ło . Ono, a w łaśc iw ie  S ta l in ,  od

. r  . , - w ----------------- _ S ta  ro k u  m niej więcc.1 1925. zaczyna rz ą d z ie  Ko-
l i n ,  k to iy   ̂j e s t  głównym reżyserem  c a łe j  h in te rh ó a  i^ rew c lu o jg . Państwo'“sow ieckie  

g ry , nigdy n ic  m ia ł zamiarów wyrzekać ze S ta lin em  na c ze le  ponosi vi c o  c a ła  odpo- 
s ię  teg o  c e lu , a  Obecne w arunki, ro k u jące  , w ied z io l nosc za to  w szystko, czego dokonała

w Europi e i  w św ięc ie  destrukcy  jn a  d z i a ł a l ­
ność p a r ty j  kom unistycznych na ;p rz e s trz e n i 
o s ta tn ic h  l a t  20.

t e j  g rze “powodzenie, tym b a rd z ie j  n ie  
s p rz y ja ją  wyrzeczeniom s ię .

Od samego początku  i s t n i e n i a  państw a 
sow ieckiego i  Kowintornu, co m niej w ięcej 
pokrywa s ię  pod względem d a t (K om intern 
p o w sta ł w “począ tkach  roku 1919), g ra  
Vs z ech związkowej P a r t i i  Kom unistycznej a  
n a s tę p n ie  g ra  S ta l in a  na ty ch  dwóch in ­
s tru m en tach  odbywa s ię  w z a leżn o śc i od

C ała  t e o r i a  i  ta k ty k a  rew olucyjna wykuwa 
n a ^ je s t  od t e j  pory w yłączn ie  p rz e z  Kreml, 
k tó ry ^ w y ras ta  też  na wodza ca łeg o  rewolucy j  
nego  ̂ś w ia ta . Pos ia d łs  zy ta k  wi e lk i  wpływ, 
S t a l i n  zaczyna d z ia ła ć  zdecydowanie, Pań-

— „ .. - - x ------------------- ~~ stwo sow ieck ie  z o s ta ło  wpędzono w 'wytężone
oceny s y tu a c j i ,  jaka  panuje  w t.z w . sw ie- tempo zb ro jeń  ( p i ę c io la tk i  uprzeiąyałowie- 
c ie  k a p i t a l i s t y  o s y  n . S taw ia s ię  d iagno- n i a ) , Kom in te r n  zaś skierowany j e s t  na d z ia  
zę  ̂ a n a s tę p n ie  lyykuwa s ię  "bo lszew icką ła ln o s c  w in t e r e s i e  państw a sow ieckiego, co 
ta k ty k ę  i  s t r a t e g i ę " ,  jąka  ma byc w danym w/ u ję c iu  komunistycznym nazywa s ię  skup ia- 
o k re ś ie  s to so w n a  p rz e z  w szy stk ie  p a r t i e  ; niem s i ł  p r o l e t a r i a tu  międzynarodowego d la  
kom unistyczne s rd a ta , skupione w Kom inter obrony jedynego s o c ja lis ty c z n e g o  państw a, 
n ie ,  I lo s c  ty c h  p a rty  j ,  stanow iących r z e k  Ha, VI Z jezd z ie  K om intem u (z jazd y  z rem i
k<xio równoprawne sekcjo  K om intem u, o s iąg  ły  odbywają s ię  w iio sfe ie ) ww roku  1928 pow- 

65* * Pi e r *rssycK la ta c h  s t a j e  progńam, * k tó ry  mówi, że "wzmocnienie
(1919-1923) zachorowano pewną roY.nowagę ZSRR oznacza jednocześn ie  n a ra s ta n ie  rew olu 
między państwem sownecnin a Kominternem, c j i  św ia to w e j.. .  ZSRR s t a j e  s ię  sS2& rzeczy  
nawet z pewnymi p rzyw ile jam i .d la  Kom inter j głównym czynnikiem  re w o lu c ji  między narodo- 
nu. „ynikoło  to  z d a ry  w aksjom at Mark- ; w e j . . . "  Program te n  u ch w ala '65 p o rty  1 ko-

..... - — * ! m unistycząych.
Tymczasem wbrew wszelkim  nadziejom  komu-

. - a  >'• - r.. - j —r 7 ------ v nizm w E urop ie  ponosi k lę s k i ,  Państw a i  na
o g arn ie  cały  św ia t. ^  związku z tym pano ■ rody , m iast is c  w k ie runku  umiędzynarodowią 
'ra ło  ^  K renau i  w ro d  w ssy s tk iah  p a r ty j  j i i ia  sw ojej id e o lo g i i ,  montują swoje s i ły  na 
kom unistycznych l a ta l i s ty c z n e  p rzekonanie,, odradzających  s ic  nacjonalizm ach . Komunizm 
zo^panstwo sow ieckie n ie  zdoła _ s ię  u t r ą y - |  z o s ta je  wyparty z Y/łcch, z d r u z g o ta j  w Niem 
mao, j e ś l i  so c ja lizm  n ie  o g a rn ie  p rz y n a j-  i czech p rzez  H i t le r a  i  n ie  na prav.de żadnego 
m niej Europy. Uderzono, że z lic z n y c h  i powodzenia w A n g lii  i  P o l s c e /
tru d n o ś c i, ja k ie  Europa m ia ła  po w ojnie  -i Pod znakiem a lk i  z Tconunizcen v y ra s ta  fa  
191V-191o r . ' ,  musi wybuchnąć rew o lu c ja  ko ą szyzm. Moskwa z początku  n ie  bardzo  w ie 
n u n is ty czn a  we >.•.szy s ik ic h  k ra ja c h . Rachu ja k  s ię  zachować w/obeo Taszy znu. 2 jedne 1 
by t e  jednak zaw iodły. Mimo w ie lu  trudno.j s tro n y  "bowiem j e s t  to  s i ł a ,  k tó ra  w yraźnie
ł ™ i & r 0 h a “ > ' ' S^ - f:ą ' 0 l i ’'  ? l e  dOS0 ! p rz c  d0 voJny’ a łTi<5° w n a jg łęb szy ch  sarnia- trw a le , s tab iliso n ao _ . M ożliw ości wywoła- rao h  S ta l in a ,  bazującego powodzenie» row olu-
Ilia  re w o lu c ji  . E a la ły '. aonunistow  ogarnę- c j i  na w ojn ie  powszechnej -  j e s t  yiożydanym 
ł a  p an ik a , zw łaszcza na tem at m ożliw ości so ju szn ik iem , z d ru g ie j  zaś Moskwa obawia 
i s t n i e n i a  państw a sow ieckiego, teg o  "bas- j s i ę ,  że  faszyzm  ro z ła d u je  wojnę w j e j  k ie -  
t io n u  i  odskoczni51 powszechnej re w o lu c ji ,  runku.»

■ ^ te j k ry ty c z n e j d la  komunizmu c h w ili  j Tc^o należy  uniknąć, y; tym c e lu  trz e b a

sa, żo so c ja liz m  noże ty lk o  wtedy nabrać 
cech  trw a ło ś c i ,  kiedy s ta n ie  s ię  ta k  po­
wszechny j a k t . z w .  k a p ita liz m , kiedy więc

- ' . ----- u wjja^ywu nu musy, p a r n e  ito n u n is ty c z n e . S t
.M arksa-Lenina, z ac z ą ł udowadniać komunia- l i n  postanaw ia je  zgalwanizowac i  po d łu ­
tom, ze zam iar jego j e s t  zu p e łn ie  możliwy g ich  w ahaniach, wypracowawszy nowvy p lan ,
do z rea lizo w an ia , a nadto oddaje  w ie lk ie  
u s łu g i  spraw ie rcrwoluc j i ,  bowiem o ca la  
j e j  b a s t io n  i  odskocznio do czasu , kiedy 
rew o lu c ja  powszechno s ta n ie  s ię  m ożliwa. 
K om uniści'w szystk ich  krajów , n ie  mając i n  
nogo w y jśc ia , ż g o a z i l i  3 ię  skw apliw ie na

zwołuje V II Kongres K om intem u (Moskwa,
1935 r o k ) . \

w Na A^II K ongresie  p o tę p ia  s ię  dotychczasó •, 
vfą postav^  p a rty  j  kom unistycznych, nazywając 
j ą  "postaw ą zarozum ia łe j sek ty " , k tó ra  swy­
mi c iasnym i poglądam i iz o lu je  s ię  od re sz ty
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św ia ta , m ia s t c nim w sp ó łd z ia łać . N7y j s c ie  
za w szelką ceną z " fa ta ln e g o  odosobnienia" 
s t a j e  s ię  naczelnym hasłem  Kongresu. S ta ­
l i n  wyśmiewa b ie rn o  czekan ie  na wojnę i  na 
k azu je  sk ierow an ie  d z ia ła ln o ś c i  komunistów 
na walkę z innymi p a r tia m i, a le  n ie  w dro­
dze ro z b i ja n ia  ic h , jak  to  usiłow ano czy­
n ie  je sz c ze  w czoraj, a  w drodze l i c y t a c j i  
z innymi p a r t ia m i in  p lu s : "W szędzie, 
g d z ie  demagodzy faszyzmu wysuwają h a s ła  i  j 
o b ie tn ic e , odpow iadające n astro jom  mas, po 
winniśmy b ez  wahan ia  proponować, by masy 
domagały s i ę  ~ni o z. ¿ło c zne go wprowadzenia w 
ż y c ie  ty c h  h a s e ł  i  powinniśmy rozpocząć sa 
m odzielną walkę o z rea lizo w an ie  ty ch  o b ie t  
n ic " .  Komuniści powinni byś w szędzie. Ma 
ją  wstępować do W szystkich p a rty  j  i  s ta r a ś  
s ię  zdobyć w n ich  jak  na jw iększe  wpływy. 
"My, kom uniści -  poy/iadają. odpowiednie 
uchwały -  stoimy po s t r o n ie  k a to lic k ie g o  
ruchu  opozycyjnego, -zm ierzającego do obro­
ny jego sam odzielnych o rg a n iz ac y jł. " Mos- | 
kwie chodzi o-powolne przyzw yczajan ie  mas j 
do .m niej więc e j  le g a ln e j ,  ja w n e j^ d z ia ła ł-  ; 
n o śc i p a r ty j  kom unistycznych, k tó re  "bez 
wahania" p o p ie ra ją  w sze lk ie  po trzeby  n a s . i 
Aby n ie  z rażaś  so b ie  innych organizacy j  na 
rodowych, a  p r z e d m i e  pozyskać so b ie  ic h  
p o p a rc ie , K onin torn  stanowczo p rz e s trz e g a  
swoje p a r t io  "p rzed  n a jlż e jszy m  chośby le k  
ceważeniem uczuc narodowych". P r z e s ta je  1 . 
więc um iędzynaradawiaś p r o l e t a r i a t ,  a  za­
czyna bez  cerem on ii 'g rać  na jego  narodo­
wych u czu c iach  i  antagonizm ach.

K om intem  p ra c u je  tu  w yraźnie po l i n i i  
p o l i t y k i  z ag ran iczn e j Sowietów, k tó ra  od 
sze reg u  l a t  s t a r a  s ię  zapobiec pokojowemu 
z a ła tw ie n iu  sporów w/ E u ro p ie . Gdy w ięc po 
z o rn ie  uważa faszyzm  i  h i t l e r y z n  za swego 
w ie lk ieg o  wrogo., rów nocześnie, "bez wahanid' 
l i c y t u j e  s ię  z nin. na f ro n c ie  ty ch  h a s e ł, 
k tó re  w ła śn ie  pchały cLo wojny zabo rczej: 
"My, kom uniści, jesteśm y za całkowitym  usu  
n ięc iem  podyktowanego Niemcom t r a k t a tu  wer 
S a lsk iego  i  za połączeniem  z powrotem 
w szy stk ich  ro z d a rty c h  p rz e z  te n  narzucony 
t r a k t a t  c z ę ś c i  narodu n iem ieckiego w z jed ­
noczonych N iem czech." J e s t  to  p rz e c ie ż  
program  sk ra jnego  nacjona lizm u  n ie m ie ck ie ­
go» ,

Aby o s ta te c z n ie  otworzyć w ro ta  do t e j  
wojny-, S t a l i n  n ie  -waha s ię  zawrzeć w d n iu  
23. 8.1939 so ju szu  z H itlerem ,- rzekomo n a j­
większym wrogiem komunizmu. Powinno b y ło  
zastanow ić o p in ię  światową, że  w momencie 
zaw ieran ia  tego  so ju szu , a  tak że  i  po jego  
zaw arciu  a n i jedna kom unistyczna p a r t i a ,  
spośród  zgrupowanych w K om intem ie, n ic  za 
p ro te s to w a ła  p r z e d / :  temu ak tow i.

S ta ło  s i ę  to .  zaś d la te g o , że K om intem  
opracow ał i  r o z e s ła ł  (1938 i ' 1939) dok ład­

ane in s t r u k c je  p a rtio m  komunistycznym na te  
mat ta k ty k i  i  s t r a t e g i i  na wypadek wojny 

'św ia to w ej. V in s tru k c ja c h  ły ch , ś c i ś l e  _ , 
ta jn y c h , b y ło  prziowidziane, że  " b a s tio n  i  
odskoczn ia  re w o lu c ji św iat owej" -  ZSRR - w 
momencie do jrzew ania  wybuchu w o ją / s ta n ic  
o s ta te c z n ie  po v e j s t ro n ie ,  k tó ra  b ęd z ie  
po trzeb o w ała  n a j-d ę c e j zachęty do d e c y z ji

i  k tó ra  odrazu  zapewni ZSRR odpowiednie ko 
r z y ś c i .  Uczyni jednak w szystko, aby grac- 
ty  lico w a rto śc ią  sw ojej p rzy ch y ln e j postawy 
i  ew entualnej pomocy m a te r ia ln e j ,  n a to ­
m ia s t aby od b e zp o ś re d n ie j a k c j i  -wojennej 
ja k  n a jb a rd z ie j  s ię  “wyizolować. P a r t i e  ko 
m unistyczne zas mają u s ie b ie ^ g ra c  na 
'"u czu c iach  narodowych" w sposób, a b so lu t­
n ie  n ie  zapobiegający w ojnie, i  przy gotowy 
wac na koniec -wojny - k tó ra  odrazu przew i­
dywana b y ła  na d łu g ą  -  atm osfero  row olucyj 
ną, bez  względu na to , po d z iać  s ię  b ęd z ie  
na t e r e n ie  innych państwa Moskwa ze swej 
s tro n y  zapew niała p a rtio m  naprimum p o p a rc ia  
w ludzia.ch  i  środkach, co, jak  widzimy, 
w span ia le  rea lizo w an e  j e s t  d z i s i a j :  l i t o  w 
Ju g o s ła w ii, S r c o l i  we W łoszech, u  nas P o l­
ska P a r t i a  R obotn icza z Komitetom .wyzwole­
n ia , " iia tr io ta m i"  i  obywatelam i p o lsk im i 
sow ieckiego stem pla, ju t r o  w B u łg a r i i  -  Dy 
nitrow ą i t d .

*7 uchwałach k o m ite tu  wykonawczego Konin 
te rn u  z 1938 r ,  nawet t .  zw. rozw iązan ie  Ko 
m in tem u  b y ło  p rzew idziane . N astąp ić  ono 
m iało  w c h w ili  n a j l e p ie j  dobranej pod wzglę 
dem taktycznym . Chwila t a  n a d esz ła  z nas­
tę p u  jących  względów.

S t a l i n  nigdy n ie  rozgrywa jed n e j p a r t i i  
na ra z , a zawsze prowadzi sze reg  p a r ty j  r e  
aseku racy jnych . P o s iad a  on w swoim ręk u  
najw iększy a tu t :  ów upostaciow any w ZSRR 
•n astio n  re w o lu c ji . Pragnął* w odpow iedniej 
c h w ili uderzyć całym i s iła m i i  środkami, 
zgromadzonymi w tym b a s t io n ie ,  w wyczerpany 
wojną św ia t i  n a rzu c ie  mu rew oluc ję  konuni 
s ty czn ą , .Zamiar te n  rokował w sze lk ie  wido 
k i  powodzenia w wypadku, gdyby c a łe  s i ły  
ZSRR czekały  na ten  błogosław iony moment 
n ien aru szo n e , przy równoczesnym ogromnym 
wyczerwaniu s i ł  re s z ty  w alczącego św ia ta . 
Tymczasem narzucona ZSRR wojna mocno jego 

. zasoby zarówno łudzicie ja k  i  m a te r ia ln e  
n ad sza rp n ę ła , podczas gdy po tęga  machiny^ 
wojerinej A n g lii  i  Ameryki j e s t  te r a z  w łaś­
c iw ie  w największym ro z p ę d z ie . P rz e n ie s ie  
n ie  re w o lu c ji  s iła m i zbrojnym i ZSRR może ■ 
s ię  n ie  pow ieść, na to m iast udawanie l o j a l ­
no sci.w obec sojuszników/ zapewnia ZSRR o,grom 
ne zdobycze i  ro z sz e rz e n ie  siŹ  "b astionu" 
re w o lu c ji  'na. p rz y s z ło ś ć .'1

S ta l i n ,  n ie  w yrzekając s ię  bynajm nie j , 
m y śli o re w o lu c ji  pow szechnej, zam ierza z a ­
grać ppdw ójnie i  na rew oluc ję  i  ńa co n a j- 
m nioj o s ią g n ię c ie  maksymalnych zdobyczy 
bezpośredn io  d la  ZSRR. D la lo ja ln o ś c i  w ięc 
należy  zrob ić  g e s t , rozpuszczający  Konin- 
t e r a ,  d la  re w o lu c ji  zaś w szędzie przy pomo­
cy machinac j i  i  nacisków dyplomatycznych 
b ę d z ie  s ię  domagał, aby jogo d łu g o le tn i  wy­
chowankowie o trzy m a li ja k  najw iększą  v:ładzę 
na r o d z ly c h  te re n a c h . Aby zaś przygotowy­
wany p rz e z  n ic h  zamęt jak  n a jb a rd z ie j  po­
w iększyć, d a je  im s ię  a b so lu tn ą  swobodę ru -  
chow. P rzygotow uje s ię  w ice vo jnę  w szyst- 
k ich  przeciw ko w szystkim . Dokąd da s ię ,  
p ó jd z ie  s ię  s i ła m i zbrojnym i ZSRR (c a ły  te ­
re n  o k u p ac ji so w ieck ie j, k tó ry  według umów; 
w T eh e ra n ie  ma ob jąć^P olskę, Niemcy do Łaby 
i  B ałkany), d a le j  zaś w in te r e s i e  rew o lu c ji

4
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p ra c o w n i s i ł y ,  rozpętyw ane p rzez  d łu  

.g o le tn ic h  wychowanków; Moskwy, i  to  już na 
te re n a c h  okupo.cji a n g lo -a n e ry k a ń sk ie j.

J e ś l i  to  re w o lu c ji  pow szechnej n ie  wywo 
ł a ,  to  jednak d o sta rczy  ty lu  kłopotom  So­
jusznikom , że n i  o będę, on i mogl i  p rzeszk a ­
dzać Sow.detom w ic h m achinacjach na t e r e ­
n ie  okupacją sowie c k ie j ,  gdz ie  w ładze so­
w ieck ie  będą s ta r a ły  s io  utrwal-i ć "ra. gn- j 
wsze. ~ ~~ ' "*

Uchwała ICominternu o t *  zw. s amorc zwią za 
n iu  bynajm niej n ie  wyrzeka s ię  re w o lu c ji  
św ia tow ej; powdAda ty lk o , że " ju ż  na długo 
p rzed  vrojną staw ało  s ię  jasnym, że ro z ­
s trz y g a n ie  zadań ruchu ro b o tn iczeg o  każde­
go oddzielnego  k ra ju  s iła m i jak ieg o ś  mię­
dzynarodowego centrum  b ęd z ie  napotykać na 
n ieprzezw yciężone p rz e sz k o d y ... K o n u n iś-. 
c i  nigdy n ie  b y l i  s tronn ikam i trzym ania  
s ię  nieżyciow ych ferm  o rg a n iz a c y jn y c h ...
Wy chodząc z ty c h  z a ło ż e n i ,  b io rą c  pod urcuwa
gę w zrost i  p o li ty c z n ą  d o jrz a ło ś ć  p a r ty j  
kom unistycznych w: oddźieinycli k r a ja c h . . . "  
postanow iono K cm intern rozw iązać, "Roz- 
w iązan ie " , jole z samej uchwały vyn ika, 
n ie  j e s t  l ik w id a c ja  Kcm internu, a  popro- 
s tu  zamianą davrych,nieżyciovvych już form
o r ganiżacy foych

r e z a
na nowe, 

s uchwały poszczególnychI  W szystk:
p a rty  j  (c z ę śc  ty c h  uchwał zam ieszczona 
j e s t  w bardzo ogólnych s tre s z c z e n ia c h  w 
o s ta tn im  numerze organu Kominternu "Kommu 
n i s t i c z e s k i j  In te rn a c jo n a ł" ,  n r  5-6  z ro ­
ku 1943), mówią bardzo  w yraźnie, że  uchwa 
ł a  o ro zw iązan iu  b ardzo im pomoże w d z ia ­
ł a l n o ś c i , gdyż zdejm uje z n ic h  staży  za- 
r z u t ,  że d z ia ł a j ą  pod dyktando Moskwy. 
P rz y rz e k a ją  je dnak nad a l byc wiernym i g ło  
s ic ie la m i  zasad ma rk s  i  zmu-1e n in i zmu.

N ie  ma w ięc likvyidąc  j i  K onin ternu , 
j e s t  ty lk o  zmiana j  ego fonu o rg a n iz a c y j­
nych, j e s t  -  in a c z e j mówiąc -  wypuszcze­
n ie  m  św iat s fo ry  wyhodowanych w Moskwie 
rew o lu c jo n istó w , po odebran iu  od n ic h  
p rz y s ię g i ,  że  n a d a l będą d z i a ł a l i  według 
zasad  m arksim xvlen in izm u.

Jesteśm y n ie ja k o  w trz e c im  o k re s ie  
form  organ izacy jnych  i  d z ia ła ln o ś o i  Komin 
te rn u ; P ierw szy b y ł te n , kiedy Kom intem  
r s ą d z i ł ,  j e ś l i  n ic  n ie p o d z ie ln ie , to  przy 
n a jm n ie j w spó ln ie  z Kremlem. IVszystko 
pracow ało tylleo d la , rbwoluc j i .  D rug i 
o k res  -  to  n iepodzielno , rządy S ta l in a  i  w 
R o s j i  i  w Komint o rn ie . Yfeąystkó s“k ie ro v a  
ne j e s t  na dyw ersję, zapob iegającą  w ojn ie  
przeciw ko ZSRR. U zamian za to  państwo so 
w ieck ie  pomaga komunistom -w. św iec ie , pod- • 
trz y  mu je  ic h  środkam i, d a je  im in s tru k c je
i  w r a z ie  n iebezp ieczeństw a um ożliw ia 
u c ieczk ę . Tak np. s c h r o n i l i  s ię  do R o s ji  
Dymitrow, E r c ó l i  i  in n i ,  jak  np. p o is k i  
kom unista B ie ru t ,  k tó ry  d z i s i a j  j e s t  głów 
nym kierow nikiem  "kom ite tu  wyzwolenia" i  
" p a tr io tó w  W asilew sk ie j" .

J e s te śn y  obecn ie  w c k re s ie  t rz o o irn  
Wojna trw a . D ziś państwo sow ieck ie  żąda 
od swoich wychowanków wprowadzenia w C2yn  
d łu g o le tn ic h  nauk i  w szelkim i 3Iłam i w 
pracy im pomaga, D ziś jesteśm y w o k re ś lą

I' kiedy państwo sow ieckie s taw ia  na. dwa ko- 
j n ic ;  rew o lu c ję  światową i  na b ezp o śred n ie  

zdobycze d la  2SRR.
Przy pomocy swoich wychowanków i  ic h  

d z ia ła ln o ś c i  -  uważa, że eonajm niej d ru g i 
i koń j e s t  murowany, na to  jednak trz e b a , 

aby po p o b ic iu  Niemców S o juszn icy  m ie li  
w szędzie  p e łn e  rę c e  ro b o ty .

N io  łudźmy s ię :  zamęt i  k lę s k i  n ie  skon 
czą s ię  ze ż\-ycięstw en nad N iem cam i.* 1 Roz­
wiązalny, a le  n ie  zlikwidowany K om intem  
bardzo  u s i l n i e  b ęd z ie  s ię  o to  s t a r a ł .
Kto so b ie  z tego  n ie  zdaje sprawy, te n  cłio 
v<Ta  S^owę w p ia se k , te n  prow adzi ta k ą  samą 
p o li ty k ę , jak ą  A ng lia  i  F ra n c ja  prow adziły  
v/ sto sunku  do Niemiec p rz e z  l a t  p rz e sz ło  
d w adzieśc ia . Skutek je s t 'm o n y .  Ponosimy 
go d z i s i a j  wszyscy. S k u tk i prow adzenia t a  
k ie j^ sam e j p o l i ty k i  d z iś  w stosunku  do So- 
wdetoyą sk u tk i 'tego  udawania, że s ię  n ie  
w id z i n a ra s ta ją c e g o  n ieb ezp ieczeństw a, bę­
dą tym s t r a s z n ie js z o ,  że  spadną na ś w ia t, 
ta k  obecną w/ojną wyczerpanym h o jn a  t a  mu­
s i  ro z s trz y g n ąć  wrszystko.

iX C T x ix T x ro x T x x i •

JAY, NTiv.jCY Po in w a z ji na Normandię Chur- 
ZAłiłlUJ . SIĘ c h i l l  mówił; "Szybkość, z  jaką

załam ały s ię  t e  oddz ia ły  d z ie l  
nych, dobrze wyćwiczonych i  dobrze zaopatrzo  
nych lu d z i ,  musi byc poczy tana za rz e c z  zna­
mienną i  w pewnym se n s ie  charok to iy  s tyczną  
d la  p sy ch o lo g ii 'n ie m ie c k ie j" ,

P o n iższe  w y ją tk i z pamiętników; w/o j  enny ch 
L udcndorffa  okazują, w ja k i  sposób załam ał 
s i ę  duch Niemców podczas o s t a t n i e j  wrejry. 
obecnym o k re s ie  ro zp rzęg an ia  s ię  s i ł  n iem iec 
k ic h  na w szystk ich  f ro n ta c h  fragm enty t e  s t a  
nowią pouczającą  le k tu rę ', które, w y jaśn ia  i s -  
to tę  p ro c e su ,, rozgryw ającego s ię  na naszych 
oczach, “ ;

"W ydarzenia, ja k ie  zas ¿ty 'w Niemczech wio 
sn°L a la tem  1917 a . , p rz e ję ły  mnie głębokim  
smutkiem — p is z e  L udendorff, M usiały one wy 
wnzec k a ta s tro fa ln y  wpływ na dalszy  rozwój 
wypadków woejnnych, a tym samym zadecydować 
o ro d z a ju  poko.ju, ja k i  m ia ł po n ic h  n a s tą p ić . 
S pog ląd a jąc  w stecz, nus,zc s tw ie rd z ić , że upa 
dek nasz  ro zp o czą ł s ię  w raz z wybuchem rew olu 
c j i  w R o s j i .  Rząa o g arn ię ty  b y ł  niepokojem , 
że  za raza  noże s ię  p rz e n ie ść  dó N iem iec; rów­
n o cześn ie  uśw iadam iał so b ie  swą niemoc w za­
k re s ie  w sk rz e sz a n ia . ducha wojennego Nięnoów, 
ducha, k tó ry  upadał nnslcutek ca łego  szeregu  
o k o lic z n o śc i. “

" J e s t  rz e c z ą  niew ątpliw y, że nasze trudno  
p o ło żen ie  wojenne, a p ó ź n ie j b rak  sukcesów w 
w ojnie podwodnej, z k tó rą , n ie s t e ty ,  wiązano 
u nas  ̂t y l e  przesadny cłi n a d z ie i ,  by ły  g łow y  n i  
czynnikai.ii,. p a ra liżu jąc y m i energ ię  narodową. 
T rzeba jednak s tw ie rd z ić , że nasku tek  elim ina  
c j i  R o s j i  p o ło żen ie  nasze la tem  1917 r ,  b y ło  
le p sz e  n iz  p o ło żen ie  nasąych p r  zeciwników. 
M ieliśmy, w sze lk ie  aowady spoglądać y  p rąy sz - 
ło s c  z o tuchą. Były jednak inne  przycąyny 
upadku ducha.  ̂ Rząd n ie  m ia ł w o li a n i odwagi 
przeciw /staw ic s ię  niebezpieczeństw om , czyha­
jącym od wewnątrz. Po zatem b y ł  R e ich s tag , v
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pozbawiony 'j e d n o l i t e j  w o li i  m y śli, c zę śc io  
wo d z ia ła ją c y  v/̂  s z c z e re j  t ro s c e  o naszą  
p rz y s z ło ś ć , częściow o z a p rz ą tn ię ty  jednak 
p ragn ien iem  u trzym ania władzy w im ię in te r e  
sow ego istycznych .

"17^o k re s ie  wwo jny p o li ty k a  wewnętrzna win 
na byc podporżhdkcwana i  kierow ana p rzez  
w zgląd, ja k i  wpływ wywiera ona na n iep rzy  ja  
c i e l ą .  Im w ięce j u-..-agi pośw ięca s ię  zagad­
nieniem  wewnętrznym, tym b a rd z ie j  pogrąża 
s ię  i  n is z c z o je  duch bojowy narodu. Każdy 
mąż s ta n u  pow inien rozum ieć t e  prawdv e le -mąż s ta n u  pow inien rozum ieć t e  prawdy e le  
n e n ta rn e ."

'7 czerw cu 1917 r ,  fe ld m arsza łek  von H in- 
denburg p i s a ł  do cesa rza ;

"17ie b ez p ie cz e n stan  wojny - podwodnej są 
n iew ą tp liw ie  uznane i  ocenione p rzez  lu d z i  
ja sn o  ry ś lący ch  z obozu naszych p rzec iw n i­
ków. J e ż e l i  mimo to  p ropagu ją  on i d a lsz e  
jjrow adzenie wojny, to  .znacąy, że l i c z ą  on i, 
iż  załam anie  ̂ Niemiec i  ich  sprzym ierzeńców 
n a s tą p i  w cześn ie j n iż  ic h  w łasne wyczerpa­
n ie .  O drodzenie n a sz e j p o tę g i w ew nętrznej 
byłoby n a jsk u te c z n ie j  środkiem  przekonan ia  
naszych przeciw ników  o bezcelow /ości p rz e d łu  
źan ia^  wojny aż do momentu wy n is z c z e n ia  ic h  
srodkow walki# Z d ru g ie j  s trony  każda sk ar 
ga, każda oznaka w yczerpania, każda tęsk n o ­
ta^  za pokojem, każdo t  dordzen ie  o n iem o żli 
w ości przetrw ani^, je sz c ze  je d n e j kam panii 
zimowej może mieć za jedyny sk u tek  d a lsz e  
p r zedłuż en ie  wo jn y . f!

"Zew nętrzną m a n ife s ta c ję  upadku niem iec­
k i e j  w iary w zwycięstwo -  p isz «  d a le j  ^uden 
d o r f f  -  b y ło  p o s ied z e n ie  Głównej K om isji 
R e ich s tag u  z b l ip o a  1917 r .  Deputowany 
E rzb e rg e r w y k o s i ł  przem ówienie, k tó re  do 
g łę b i  nami w s trz ą sn ę ło . E rzb e rg e r tw ie r­
d z i ł ,  że wojna podwodna j e s t  p rzed sięw zię ­
ciem cdałkowicie bcznacTziejńym, i  że  j e s t  
rz e c z y ^ a b so lu tn ie  yy łączoną, byśuy m ogli, 
odn ieść  zwycięstwo w t e j  w o jn ie . W n a s tę p  
s tw ie  teg o  przem ówienia duch R e ich s tag u  za 
ł a m a ł 's i ę  z u p e łn ie . S ta ło  s ię  d la  mnie 
rz e cz ą  jasnej, że warunkiem zwycięstwa w ido 
lu  j e s t  w spółpraca sz ta b u  generalnego  z nę 
ż a n i p o lity czn y m i w k ra ju ,, i  -  im dokład­
n ie js z ą ' o r ie n ta c jo  zdobywałem w z a k re s ie  
p o ło ż e n ia  'ogólnego,^ tym p esy m isty czn ie j 
oceniałem  przyszłość, W spółpraca t a  b y ła  
rz e c z ą  n ie o s iąg a Jn ą , duch narodowy w k ra ju  
u p ad ał co raz  b a rd z ie j .

,r\I roku  1914 w stępow aliśąy w wojnę ro z ­
ż a rz e n i pa trio tyzm on , duchem w yrzeczenia i  
w ia rą  w naszą potęgo. To, co nam obecnie  
b y ło  n a jp i ln i e j  p o trzeb n e , to  nowy dopływ 
e n e r g i i ,  nowe po d n ie ty , k tó re  pozw oliłyby 
Niemcom zapomnieć' o la ta c h  c i e r p i e ń d  
o f ia r ,  ro zżarąy c  ic h  nc ym świętym ogniem, 
p rzep o ić  w alczące oddziały  nowym e n tu z ja z ­
mem. K anclerz  Rzeszy n ie  d o c e n ia ł znacze­
n ia  ty ch  czynników m oralnych.

"Wy zwanie, rzucone p rzez  A ng lię  elemen­
tarnym  wymogom .et}'ki m iędzynarodowej, j e j  
n ie lu d zk a  b lokada, skierow ana p rzec iw  na­
szemu c ia ł u  i  n a sz e j krw i, n ie  sp o tk a ła  
s ię  z należytym  p ro tes tem . S e rce  narodu 
niem ieckiego n ic  w ypełn iło  s ię  śv d ę tą , męs 
ką n ie n aw iśc ią  p rzeciw  n ieludzk iem u p rz e ­
ciw nikow i. C i, k tó rzy  b y l i  n iezadow olen i

z warunkowy w k ra ju  -  warunkową wytworzonych 
p rzez  blokadę -  m ie l i  n ic  zakneblowane u s ta , 
m ogli g łośno  wyrzekać i  u jadać , zw iększając 
w ten. sposob sk u tk i blokady, ro zp rzę  ga jąc  
ż y c ic  nor o&ow/e. N ie lu d zk ie  trak to w an ie  na­
szych ż o łn ie rz y  w n iew o li a n g ie l s k ie j  n ie  
z o s ta ło  wyzyskane jako motyw zdrowej i  do­
broczynne j - r e a k c j i  p rzeciw  ciemięzcom. 
P rzec iw n ie , każde spravdedliw/e słowo; p r  o t eś- 
tu  by ło  p r  z os ładowań e . Nasiona, goryczy rz u  
cone zo s ta ły  na. podatny g ru n t."

-cOo-
L a ta  wojny defensyw nej wywarły swój ujem 

ny wpływy na m orale '.wojska. A le w połow ie 
1917 r .  świadomość, że oto ro zp o czę ła  s ię  
s e r i a  ofensywą i  że ofensywy te  będą trw ały  

_aż do zw ycięskiego końca -  p o d n io s ła  ducha 
ż o łn ie r z y . N a s tą p iło  ca łk o w ite  odrodzenie 
m oralne, a le  już w marcu' 1918 r .  pewne o zna 
k i  zacżęły  “wskazywać na z jaw iska groźne i  
rozprzęga.ję.ce. N a s tro je  d e fe ty s ty c z n e  zacaę 
ły  nurtować ż o łn ie rz y . N a s tro je  t e  zyskały 
na z ło w ro g ie j s i l e ,  kiedy zmobilizowano 
ro c z n ik  1919. Zewsząd ro z le g ły  s ię  sk a rg i 
na ducha, ja k i  w n ie ś l i  do a rm ii nowi ż o łn ie  
r z e i  - —

"IIioaego n ie  zrobiono, a.by wzmoonic ducha 
bojowego w k ra ju  -  p is z e  L udendorff. • Naduży 
c i a  w/ rożnych d z ia ła c h  a d m in is tr a ć j i  wojen­
n e j stawiały s ię  co raz  b a rd z ie j  ja sn e . N ie  • 
v/alczono z n im i. P rze z  pewien c.zas ł u d z i l i ś  
ny s ię ,  że  ogólne p o d n ie s ie n ie  ducha a rm ii 
wywrze swój wpływ dobroć zyiiny na ¿asychikę 
lu d n o śc i c y w iln e j. Rozczarowanie b y ło  gorz­
k ie .  Ogromna w iększość lu d n o śc i poddała  s ię  
podszeptom  w rog ie j propagandy, zamknęła s ię  
v/e'w łasnych tro sk a c h  i  in te re s a c h , zobo ję tn ia  
ł a  na^wątpliw/e l03y w/ojńy. Ludność p rz e s ta ­
ł a  byc czynnikiem  wzmacniania nerwów a rm ii i  
zaczęła, wyjadać jogo m lecz pacierzow y.

"Próbowałem w/skazac na t e  groźne objawy. 
Apelowałem do cyw ilnych panów, k tó rz y , łą c z ­
n ie  ze mną,  ̂by l i  pow ołani do s tw ie rd zan ia . Phn 
1 z n a le z ie n ia  środkowa zaradczych, Okazało 
s i ę ,  żo przemawiam muzyką-  do głuchych. Na' 
ro d  n icm iock i, sam n ic  bez  winy, m u sia ł te r a z  
p ła c ie  korę swoim życiem .- R aport o f ic e ra  
sztabowego, k tó rego  wysłałem  na f r o n t ,  aby 
s tw ie rd z ić  s ta n  dywizy j , k tó re  p rzeży ły  
w s trz ą s  8 s ie r p n ia ,  z ro b i ł  na. mnie w rażen ie  
p rz y g n ę b ia ją c e . Obok aktów heroizm u m iały 
m ie jsce  rz c c % ,ą w  k tó re  nigdy bym n ic  w i e ­
r z y ł ,  że mogą zdarzyć * s ię  w. a rm ii niem ieckiej, 
O ałe  oddziały  naszych żo łn ie rzy  poddawały s ię  
pojedynczym- żo łn ierzom . .Schodzący z p o la  ż 3  
n ie rz e  nr. widok nowych dywlgy j ,  odważnie w stę 
P iją c y c h  Vvr b o j, w ykrzykiw ali; " a a m is tra jk i1. 
P rz e z  was n ie  kończy s ię  t a  wojna*." V w ie lu  
m ie jscach  o fice ro w ie  s t r a c i l i  wpływ/ na pod­
władnych i  p o z w o lili  s ię  porwaę nurtow i apa­
t i i  i  zn iech ęcen ia . v v

, ’p z i e ń  8 s ie r p n ia  b y ł ponad wwszelką 'w ą tp li  
w/oso kresom ducha wwalki a rm ii n i  owiec k ie  j .
Los narodu n iem ieck iego  b y ł  d la  mnie zbyt ” 
wwielką - staw/ką, aby p rzed łu żać  b e zn ad z ie jn ą  “ 
grę-. T.ojnę trz e b a  b y ło  zakończyć za w/szelkn 
cenę.".

7/r t rz y  m ies iące  p ó ź n ie j wojna zakończyła 
s ię  k a p i tu la c ją  N iem iec.
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